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Gazeta dla dzieci.

Bezpłatny dodatek — wąchocki co tydzień.
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Z Nowym Rokiem.
Rok Nowy — Rok N:wj,
W sukience godowej 
Rozjaśniał dzisiejszy poranek;
Oziatecaki w nim witam,
W serduszkach ich czy tein 
1 życzeń podaję wam wianek.

W tym wianka, me dziecię,
Itoziiozae jest kwiecię,
A wartość kwiateczkćw jest złota. — 
•Kwiat: miłość matki 
1: cjoa — o, dziatki,
Największa serc waszych to cnota!

Ta miłość dziecinna,
Nerdaozna, niewinna,
iPosłusznem z was każde mieć pragnie —
Więc miłość, me dziecię,
Kwiat pierwszy w bukiecie,
Bo pięknych uczynków niech nagnie I

1 petem kwiat: zgoda 
Swój zapach wam poda;
0  a drogę wskazuje młcdsisży,
Jak z braćmi, siostrami,
Jak s rówieśnikami,
Obchodzić się grzecznie należy!

Pilności kwiat dalej,
Ten każdy pochwali;
PUneml dziateceki być trzeba —
Kto nosy się pilni5,
Pracuje usilnie,
Bóg dobry poszczęści mu z nieba 1

Oóź więcej w tym wianku?
Pamiętaj, Kochanka,
Ze onota skromności upaja —
1 kwiatek więc — drogi ! —
Nie rzucaj pod nogi,
On cnoty w nas, dziatwo, podwaja !

A  wieniec ten oaly 
Dwie wstęgi związa’y,
Na których ten napis znajdziecie:
Rok Nowy przynosi 
Te kwiatki i prosi:
Ich rady w swim sercu ncś, drecię!

Pod. F. L.

W Tyrolu.

* Samotny krzyż na mrozem ściętej i śalegi&m za« 
£ sypanej drodze w góra<h Tyrolskich.

Sumienność.
I kwiaUk litości 
W wianeozku tym gości.
Qdy serce litością przejęte,
To biednym los słodzi,
I  pomocą przy oho dai,
Uczucie to wzniosłe i święte!

Nt\ podwórzu, przed dcmam ojca, Ignaś bawi! 
się z kolegami w piłkę. Wtem jeden z sąsiadów po­
prosił go, &by, gdy ze baczy nadchodzącą pocztę, zaraz 
go o tim uriadcmił.

Ignaś, upriejmy i grzeczny, przyrzekł sąsiadowi, ia 
mu zrobi tę usługę. Jakob zaraz wybiegł na wagórak, 
skąd widok sięgał daleko na gościniec.



Już tam czekał kawł.1 ezaso, gdy pizyazedł do 
niego jeden z chłopców.

— Chor ź — Tzekł do niego — mamwędfcę, pój­
dziemy łowić ryby.

Ignaś, choć bsrdzo lubił tę rozrywkę, odpowie- 
dział:

— Tym razem muszę cf odmówić, ponieważ dałem 
słowo sąsiadów1, że go uwiadomię, gdy poczta będzie 
nadjeżdżała.

— I dopókfź tu będziesz stał na słońcu ?— mówił 
chłopczyk.

— Powiadałem c?, że dopóki po oz ta nie nadej­
dzie — cdnett IgDss,

— Pójdź ze irną, pójdź i., wszak dość długo tu 
czekasz.

Al8 Ignaś ni* dał się namówić Pamiętał prze­
strogę ojca,źe uczciwszy człowiek powinien danego 
słowa dotrzymać D atego też, cbcó jeszcze długo 
czekał, choć mu unał słoneczny dokuczał nie ruszył 
się z miejsca i czół prawdziwą radość, gdy mógł uwia­
domić sąsiada o zbliżaniu się poczty,

> -------------

Hymn polski
O, poIsH kraju święty!
Warowny domie nasz!
O! jakiż niepojęty 
Ty dla nas urok masz!

Potężna w tobie s ł̂a,
Zyw ta wieczny zdrój i 
O, Polsko moja miła.
O, drogi kraju mój.

Z nad murów Częstochowy 
Bogarodzice wzrok,
Twoi Pani i Królowe',
Twój każdy śledził krok.

I jej puklerzem zbrojna,
W jej upowita czar*
Szłaś wielka i dostojna 
Pod Chocim, Wiedeń, Bar I

Gdzie wstę?a Wisły płynie 
Aż po Bałtyku brzeg:
Tam imię twoje słynie,
Tam dziejów twoich bieg:

O ! wznieś się, Orle biały l 
O! Boże spraw ten cud: 
N’ech słońce dawnej chwały 
Ogląda polski lud!

Ojczyzno moja miła,
O, Pcisko ł kraju mój ł 
Potężna w tobie siła,
Żywota wieczny zdrój

Za wolne ść twą i chwałę, 
Raicsny wznosząc śpiew, 
Oddamy tycie całe, 
Przełajem wszystką krew I

Znana paryska subretka, Nina (TArand&y, głośna z 
ostatniego skandalu z hr. (TArtignac, zestala ostatnio 
wbrew kampanii prasowej, wybraną jako przedstawi­
cielka kobiet paryskich na doroo?aym kiermaszu 
w magistracie Paryża. Na zdjęciu widzimy ją w towa­
rzystwie prezydenta miasta po jej , ukoronowaniu*,%

Trafne rozwiązanie
I. zagadki nadesłali: Bożena Ozabańake, Kug.
Hopówna z Chojnie i Marja Ściegienna z Kamieniu, 
rozwiązania nadesłane przez Wł. Bielfckiegoz Lutomiu, 
Irenę Joackimizyk i Waliskę Szulcówna są niezupełni® 
trafne. ^

Trafne rozwiązanie drugiej zagadki nadesłali 
Irena Jcachimezyk, Welaska Szulcówna. Rcźena Ozu- 
bańska, Eugenja Hopówna z Chojnic i Witold Bielecki 
z Lute m a.

DLA ROZRYW KI.
Podała F. L.

W s p ó łu n e le
— Czemu płaczesz Haaiu ?
— Bo nasz nauczycie! się przewrócił ł
— To ty go tak lubisz?
— Nie, całkiem przeciwnie, jeno ja lago oi® 

widziałam 1
P n ep o w ied n ia .

Z wiosną nadzieje rosną, — Przez całe lato — 
zanosi się na to. — W jesieni wszystko się zmieni. 
Przyjdzie zima — nic niema.

M ądrala.
Mały J«ś dc Stasia: — Pcwledi mi, dlaczego 

kogut ma zawsze tak pięknie poakłąd*nd piórka ?
Staś : — Nie wiesz — a to t?kia pioste — prze­

cież on ma zawsze grzebień przy sobie. —W* Bełza.


